N* 201. 


—— 


ROK 1837. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie- 
dzieli i świąt uroczystych w drukarni SŁ. Gits2- 
kowskiego. 

IMIONA RZYMSKIE. | 
Jutro Urbana Popieza. 


| 


PONIEDZIAŁEK 4 WRZEŚNIA. 


Zaliczenie na (rzy miesiące zip. $0 


miesięczne złp. 4. 


IMIONA SKAWIANSKIE» 


Jutra Przeslaw. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Cześć Urzędowa. 


Wydział Gospodarczy Towarzystwa 
Dobroczynności. 


W moc uchwały w dniu 4 czerwca 1827 r. 
zapadłej podaje do publicznej wiadomości, iż 
w dniu 5tym września r. b. o godzinie 10 z 
rana w kancellaryi Prowizora Towarzystwa 
Dobroczynności w Zamku Krakowskim od- 
będzie się licytacya in minus na dostawę dla 
ubogich w domu schronienia pod opieką To- 
warzystwa Dobroczynności zostających, jako 
to: płótna w różnych gatunkach łokci 4602, 
sukna łokci 467, koców łokci 96, trzewików 
dla kobiet par 124, trzewiczków małych par 20, 
bucików małych par 34. Mający zamiar li- 
cytowania zobowiązani są złożyć wadium 
10 części wyrachowanćj summy z kosztorysu 
dostawić się mającego podług prób przedmio» 
tu. Warunki zaś licytacyi każdego czasu 
przejrzeć można w kancellaryi Prowizora To. 
Warzystwa Dobroczyuności, 


Kraków dnia 29 sierpnia 1837 r. 
Ig: Mączeński. 

Prez. Wydz. Gosp. T. Dobr. 

(2r.) Karol Kotsiewicz Radca T. D. 
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Część Polityczna. 
Wiapomoścr z Poczry WCZORAJSZE. 


— Z Rewla 16 Lipca. — 


Dnia 13 b. m. o wpół do dziewiątej po 
południu, tutejsza twierdza salutowała flotyl- 
lę, złożoną ze czterech okrętów, na której 
jenerał-admirał J. C. W.W. Xiąże Konstan- 
tyn Mikołajewicz, pod przewodnictwem kontr- 
admirała Liitke, wyszedł dla krążenia (po 
tutejszem morzu. Eskadra szczęśliwie i bez 
niebezpieczeństwa wytrzymała burzę, zdarzo- 
ną w nocy z 12 na 13 lipca, Dnia 14 Wiel- 
ki Xiąże wtowarzystwie rewelskiego wojen- 
nego gubernatora admirała hrabi Heyden ido- 
wódzcy portu rewelskiego, jenerał-porucznika 
Spafaryew, oglądał godniejsze uwagi miejsco 
w mieście Katerinethal i o 12 wiorst poło- 
żony Wims; po obiedzie zaś udał się znowu 
na okręt i flotylla wyszła natychmiast pod 
żagle. 


— ZWiednia 18 Sierpnia. — 

J. C.W. arcyxiąże Jan i poseł turecki Fehty 
Ahmed pasza, wyjeżdżają jutro do Wozno- 
żeńska, Dla tego ostatniego dawał dziś obiad 
xiąże Metternich, Wyjeżdża także z Wie» 
dnia xiąże Karol Lichtenstein, udając się przez 
Ischl i Rotterdam do Londynu. Z powrotem 
będzie xiąże przejeżdżał przez Paryż. 

— Paryż 22 Sierpnia. =— 

Dziś odebral rząd następujące depesze te- 
legraficzne: 

1) Bordeaux 21 Sierpnia. Dekretem kró- 
lowćj z dnia 15 zniesiony został stan eblę- 
ženia w Nowćj Kastylii, Vigo stał dnia 14 
dwie godziny drogi od Segowii, zmusiwszy 
nieprzyjaciela opuścić Villacastin, i zabraw- 
szy mu część pakunku, 
bernatora z Teruel 


Podlug rapportu gu- 
pod dniem 13, —- Don 
Carlos znajdował się dnia 12 w Camarillas, 
a będące pod jego rozkazami korpusy party- 
zanckie, znajdowały się w Atfambra. Oraa 
przybył dnia 15 do Cella, Dnia 18 nie było 
już mowy w Saragossie, o poruszeniach D., 
Carlosa do Kastylii, które zapowiadano po- 
przednio. Espartero znajdował się dnia 16 
w Madrycie, 

2) Bajonna.21 Sierpnia. (Madryt 16 Li- 
pca). Espartero opuścił wczoraj Madryt z 
większą częścią swojego wojska, celem wy- 
ruszenia ku Segowii. Podług ostatnich rap- 
portów nadesłanych rządowi, D. Carlos stał 
dnia 14 w Alfambra, gdzie jak się domyśla- 
ją, chce połączyć wszystkie swe partyzanckie 
korpnsy i potem posunąć się do Cuenza. Bu- 
erens stal dnia 14 w Montreal, a Oraa był 
tegoż dnia w Teruel spodziewany. « 

Na dzisiejszćj giełdzie papiery hiszpań- 
skie poszły w górę z 22 nu 225. 

— Z Frankforlu n. M. 22 Sierpnia. — 

Hrabia Matuszewic, posel nadzwyczajny 
i minister pełnomocny N. cesarza wszech Ros- 
syj przy dworze Neapolitańskim, przybył tu: 
taj. 
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Rzeźbiarz Thorwałdsen, przyrzękł zająć 
się robotą modelu na pomnik dla Goethego, 
— Madryt 12 Sierpnia, — 

Uważano, że przy jeździe jenerała Espar- 
tero, która do Madrytu wkroczyła, znajdoe 
wały się szczątki zagranicznćj legii franenz- 
kiej. O tymże samym czasie zapewniano, 
Że nieprzyjaciel obrócił się ku Avila, a de. 
monstracyę przeciwko stolicy dła tego tylko 
przedsięwziął, ażeby dać czas swojej piecho- 
cie do oddalenia się ze zdobyczą w Segowii. 


— Z Bruwelli 16 Sierpnia, = 

Jedna z gazet umieściła co następuje: Za- 
pewniają, że w tym samym czasie kiedy u- 
kłady o żeglugę między Holandyą a Prussani 
zostały zawarte, miał być podpisany traktat 
handlowy między Anglią i Holandyą. Podane 
warunki mają być tego rodzaju, że zapewniają 
jednakowe korzyści, zarówno dla handlu i że- 
glugi Pruss jakoteż 1 Anglii. 

— Z Neapolu 10 Sierpnia. — 

Gdy niektóre źle myślące osoby, znalazły 
upodobanie w tém, ażeby między łatwowier- 
nym ludem ntwierdzać mniemanie, że chole» 
ra nie jest niczóm innem jak tylko otruciem 
ze strony rządu przysposobionćm; w takim 
razie przeto, na przedstawienie ministerstwa 
policyi, król podpisał postanowienie zabrania- 
jące rozsiewać podobne wieści złośliwe. Kto- 
by ten zakaz przekroczył i był o to przeko- 
nany, ten będzie oddany pod sąd wojenny i 
nlegnie surowym karom. Rozszerzanie po- 
dobnych wieści, jest poczęści przyczyną okro- 
pności jakich się fanatyczne pospólstwo w Pa- 
lermo i Svrakuzie dopuścilo. 


Od dni kilku doszły tu upały do bardzo 
wysokiego stopnia, którato okoliczność nie- 
sprawiła przecież żadaego pogorszenia w sta» 
nie zdrowia; jest nadzieja, że za dni kilka 
będziemy zupełnie woli od zarazy. 

Urzędowy dziennik z dnia 8 b. m., do- 
nosi, iż według najświeższych doniesień otrzy- 


manych z Sycylii, uspokojono tam wszystkie 
zamieszki, 


— — 


ROZMATTOSCI. 


Pażiowie na dworze Napoleona. 
(Dalszy c:ąg). 

Jakkolwiek tak dobitnie wyraził swą wo» 
lę Napoleon, widziano jednak pażiów, gdy 
w zamku pełnili służbę, częściej w pokojach 
cesarzowćj, niż gdzieindzićj; powód tego 
był bardzo naturalny; młode chłopaki, czyli 
raczój że tak ich nazwiemy dzieci, miały da- 
leko większą rozrywkę uwijać się po wieł- 
kim salonie, gdzie były same młode piękne 
panie, niż stać jak przykuci przy oficerach i 
jenerałach w, galeryi Dyanny i schnąć z nu- 
doty. — Napoleon tego niecierpiał, i gdy 
nsłyszano że nadchodzi, albo gdy oddźwier= 
ny nagle głośno oznajmił. »/'Kmpereur!, a 
wszystkie obecne osoby stanąwszy, oczekiwae 
ły go, wtedy uprzejme panie, takiego deli- 
kwenta, który zazwyczaj był syn, siostrze- 
niec lab bratanek, wzięły czemprędzej po za 
siebie i skryły go. Napoleon przeto idąc zwy» 
kle krokiem bardzo pośpiesznym, najczęścićj 
nic niepostrzegł, ale jeżeli się na nieszczę- 
ście czasem dla pomówienia z którą ż osób 
obecnych zatrzymał, wtedy winowajca został 
niezawodnie schwytany. — Cesarz wziąwszy 
nieposłnsznego pazia za ucho, natarł mn go 
mnićj więcćj w miarę swego humorn, i sam 
go do drzwi zaprowadził, dodając pól żartem 
a pół gniewem te słowa: »Aj, aj, mój pa- 
niczku, a cóż asan tu robił? Wiesz, że ci 
tu być nie wolno! Wracaj zaraz do twych towa- 
rzyszów i pamiętaj, Żeby tego więcej niebyło.« 
Jeżeli zaś Napoleon był w bardzo złym hu- 
morze, co mu się nieraz wydarzyło , wtedy 
i na spółwinowajcę rzucił groźne spojrzenie, 
przywołał oddźwiernego i rzekł glosem do- 
nośnym: » Ziawołaj jenerała Gardanne!« Bies 
dny chłopczyna, mógł już być pewny, Że.dwa- 
dzieścia cztery godzin będzie siedział jako 
więzień w aresztowanym pokoju. Dwóch czy» 
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li trzech z tych paźiów, było tak już przye 
zwyczajonych do tej kary, Że ile razy wy- 
darzył się ten przypadek, natychmiast, nie 
czekając na przybycie ochmistrza, nawet bez 
rozkazu, szli do pomienionego pokoju. 

Jenerał Gardanne, żołnierz niezawodnie 
waleczny i człowiek zupełnie wyśmienity, był 
we wszystkiem co się tycze porządku i karno* 
ści, niezmiernie ostry i bynajmnićj nieskłon- 
ny uśmiechać się na psoty chłopców pod jego 
dozorem zostających. Szczęściem dla malców, 
Żeniezawsze był w domu, będąc przymuszony 
bardzo często swoje urzędowanie zdawać puł- 
kownikowi dArrigny, który od pażiów dla- 
tego, że się go nie bali, był kochany. Jakoż 
ci chlopcy nie wstydzili się temu ochimistrzo= 
wi nieprzyzwoite wyrabiać psoty. Jednego 
dnia np. gdy pułkownik mając iść do Cesa- 
rza, wdzial na siebie ubiór galowy i wszedł- 
szy do klassy matematyki, usiadl sobie na 
krześle przy tablicy, jeden z najmłodszych, już 
od kilku minut patrzał z boku na hiałe poń- 
czocby podochmistrza; na widok ich wzięła 
go chętka, koniesznie wypłatać mu jakiego 
figla, W tem usiadła mucha na jego ławce, 
chłopiec łowi ja, i przekala szpilką, schyla 
się cichutko do nogi pulkownika i kole go 
szpilką w łydkę, wołając: »Otóż ją mamle 
Pan dArrigny wydaje krzyk, a paź podniosł= 
szy się, pokazuje mu muchę na wskroś prze- 
kłutą. »O ty przeklęty czarcie! rzekł pan 
dArrigny, (nacierając sobie nogę,) jakżeś mnie 
ukłół boleśnie; lecz niemasz co mówić, zrę: 
czny jesteś.« 

Ten, którego ci paniczkowie obrali za pier- 
wszy cel swoich żartów złośliwych, był nie- 
zawodnie najszanowniejszy ze wszystkich, był 
to czcigodny xiądz Gaudon, Powiem tyłko 
jednę z ich pustot. 
Że ten ich kapelan kazał sobie przywołać je- 
dno z swych dzieci, (tak ich bowiem nazy- 
wol,) aby mu maleńką dać nauczkę, albo, co 
jeszcze dla tegoż smaczniejszem było, aby 
niu dać jaką łakotkę, która się z obiadu zo- 


Nieraz się wydarzyło, 


stała. Jednego dnia pod wieczór, przyszło 
dwóch z najmłodszych do samego xiędza, wła» 
śnie gdy pił kawę. » Dobry dzień moje dzie- 
ci, (rzeki do nich z uprzejmością,) pójdźcie 
tu, muszę was poczęstować, mam tu dosko» 
nałą kawę, naleje wam po poł filiżanki, wy 
będziecie jedli a ja tymczasem przeczytam 
sobie dziennik, w którym mowa pana de Fon- 
tannes niezmiernie jest ciekawą; poczem po- 
wiecie mi, co was do mnie sprowadza.s Ab- 
be Gaudon czytając, używał bardzo wiele ta- 
baki. Bierze więc Journal de l Empire i po- 
ciągnąwszy porządnie w nos dwa razy wir- 
gińskiej tabaki, czytać zaczyna. Wtem je- 
den z paźiów, niesie w łyżeczce kroplę kuwy i 
spuszcza ją na.dziennik po nad głową ochmi- 
strza. Abbé Gaudon rozumiejąc, że tabaka 
w jego nosie tak dzielnie skutkuje, wysią- 
knął się i czyta dalej. Niezadługo, spadła 
na mowę pana Fontannes druga kropla kawy; 
abbé siąka znowu i czyta dalej, Gdy spa- 
dla trzecia, Abbé powtarza poprzednią opera- 
cyę ztakiem natężeniem, że mu aż mózg za- 
drzał w głowie, i tyllko co chce wziąść do 
ręki swój dziennik, aż tu wtyle za jego krze» 
slem, nagły śmiech powstaje, a on obróciw- 
szy się, postrzegą za sobą swych dręczycieli. 
Obadwa malcy odebrali za to obroczek du- 
chowny. (Dok. nastąpi). 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 2 do 4 Wrzesnią. 

Kusze] Teresa, Schliss Anna, Kotowski Erazm, Pion- 
tek Naum:, Noiński Ignacy, z Polski; — Zubrzycki 
Józef, Siemoński Gabryel, Łagowski; — Rellavene, 
Elles Henryk, Scheńer, Goldschmidt, Ollendorf, Opper- 
mann, z Pruss. 

Wyjechali z Krakowa. 

Rotkiewicz Józef, Błeszyński Jan, Szajer Anasta- 
zya da Polski; — de Gidwais hr., Miadońska Barbara 
Bartsh August, do Galicyi; — Fontana Antonina, Ha- 
nowicz Katarzyna, Cremer, do Pruss. 

MEDOTZEEZZ EO O ZOO R ZB RESKC- PO MC ZEONEŃSEEEE EEERNĄ 
Doniesienia. 

Gdy Starozakonny Izrael Goldwasser, sub- 

kollektor łoteryi klassycznej warszawskiej, 
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na Stradomiu kantor swój utrzymujący, w sku- 
tek swćj niewypłacalności, losów nadal uzy: 
skać nie może, zawiadamiam przeto osoby, 
które u tegoż Izraela Goldwassera, losy do 
I. kłassy 50 loteryi ponabywały, aby dla wy- 
kupienia takowych do klassy 2 do kantorn 
podpisanego niezwłocznie zgłosili się, ina- 
czej wszelkie do tychże. ntracą prawo. 
J. Lours 


(2r.) Główny Koll. lot, klass. Król, Pols. 


Pod Nr. 232 na przeciw Zamku są 4po- 
koje wraz z kuchnią, piwnicą, z strychem i 
Z drewutnią od Sgo Michała do wynajęcia. 
Biiższą wiadomość w miejscu powziąść mo- 
žna. (Ir.) 

Z Bióra Informacyjnego. 

Potrzebny jest ogrodnik, — Osoba umie- 
jąca po niemiecku i mogąca w tym jązyku 
korrespondować i zarażem pełnić obowiązki 
towarzysza domowego, może bydź korzystnie 
zatrudnioną. — Potrzebne jest miejsce dla 
praktykanta do handlu tu lub zagranicą. — 
Są do zamiany lub nabycia z wolnćj ręki ró- 
žne realności miejskie i wiejskie, — Jest do 
wypożyczenia 890 złp. na pewną hypotekę. 


TEATR NIEMIECKI. 

Na onegdajszem przedstawieniu opery: Fate 
serze Monet, dość licznie zgromadzona pu- 
bliczność objawiała częstemi okląskami swo- 
je zadowolenie; przy końcu przywołani zo- 
stali: JPanna Ruth i JJ.PP Hofmann i Beyer. 
Wczorajsze przedstawienie sztuki: Małpa 
i Narzeczony, powszechnie podobało się dla 
podziwienia godnej zręczności p. Klischuig, 
który przywołaniem zaszczycony został. Ju- 
tro na benefis tegoż pana Klisching pierw- 
szego mimika teatrów w Londynie i Paryżu 
daną będzie melodrama; Żośo Małpa Bra- 
zylijska. 
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